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Chapter 1
Rozdzia? pierwszy, w którym Maj? i Gucia ratuje z opresji
nieustraszony Rumcajs


– Uwierzysz, że swoją szpilkę kupiłam za stówę w Brazylii? Ale
to szpilka stołowa. Wiesz, wkładasz i siadasz. Piękna, z chodzeniem
jest kłopot – Majka trajkotała z szybkością karabinu maszynowego,
ale bez wojskowej precyzji. Promil dziesięć alkoholu we krwi mącił
klarowność wywodu. Na wpół leżąc na ławce, wpatrywała się w
zamszowe czółenka koloru pudrowy róż, które zadziornie oparła o
zamek celi. Czarne kabaretki na nogach, rzucone na tło krat,
kojarzyły jej się z trójwymiarową pajęczyną. Tylko czy coś takiego,
jak trójwymiarowa pajęczyna aby istnieje? Nie zauważyła, że Ola,
oparta o ścianę przymknęła oczy i nie słuchała jej paplaniny.
 

– Wyciskany sok z pomarańczy, omlet z mozzarellą i rukolą, kanapka
z pastą truflową i polędwicą wołową, zimny browar, zmrożona seta.
Śniadanie mistrzów – Gutek z łokciami rozpostartymi na kratach w
klasycznym filmowym ujęciu marzył o Placu Trzech Krzyży, gdzie w
cotygodniowym męskim gronie zwykł żegnać piątkową prywatkę i witać
sobotnią.  

Siedzieli w piątkę. Na Mokotowie. Od godziny? Dwóch
może? 

– Pani Maja? – policjantka zgromiła różowe szpilki beznamiętnym
wzrokiem, w zamku szczęknął klucz. – Pani ze mną
pójdzie. 

O trzeciej w nocy korytarz komisariatu wydał się Majce boleśnie
brzydki. Bijące po oczach jarzeniówki, obłażąca ze ścian majtkowa
lila farba, powyginane od wilgoci linoleum. Chryste! Wystarczyłby
niewielki remont. Szła ostrożnie, chwiejnie, omiatana mglistym,
lecz nagle rozbudzonym wzrokiem dresiarzy spod ścian. W piątkową
noc w warszawskich aresztach panował tłok. 

– Wszystkie ostre, z drutami, łańcuszkami, paski, rzeczy osobiste –
bezpłciowa twarz policjantki pasowała do byle jakiego otoczenia.
Stały w łazience. Na filmach rewizje osobiste odbywają się zwykle w
sterylnych, minimalistycznych wnętrzach. Na Mokotowie, rewizja
odbywała się w wyziębionym i bardzo niesterylnym
wucecie. 

– A stanik pani ma? – zagaiła naraz policjantka, podnosząc wzrok
znad świstka, na którym pieczołowicie notowała kolejno oddawane
rzeczy. – To też poproszę. 

– Wie pani, żebym się ja miała na staniku w celi wieszać, to się
raczej nie spodziewam – Majka nie powstrzymała się od uśmiechu.
Proszę, jaka celna riposta!  

– Kolczyki srebrne sztuk dwie, bransoletka sztuk jedna, spinki
trzy, frotka, legitymacja prasowa plastikowa, stanik koronkowy
czarny, pasek skórzany czarny – policjantka recytowała listę na
jednym wydechu. – Depozycik.  

– Nam zabrali nawet sznurówki. Pojebane chuje – dwie godziny
później Gutek w bezsznurówkowo rozbebeszonych kamperach próbował
nerwowo chodzić w tę i z powrotem, ale cela miała wszystkiego trzy
metry długości. – Demonstracja siły. Posiedzimy jeszcze z godzinę i
na śniadanko. Przecież ta nasza ekipa pojebów zaraz zejdzie z
nocnej zmiany, a ci następni rano to nas będą mieli w dupie.
 

– Siadaj, bo stresa wprowadzasz – Szary pociągnął Gutka za rękaw
koszuli na ławkę. 

– Siadaj, siadaj, bo my tu relaks i kontemplację, spa kurwa mamy –
w końcu Adam pracował w reklamie 

i zarabiał pięć średnich krajowych na swoim wyczuleniu na absurd.
 

– Czy my w ogóle wiemy, o co jesteśmy oskarżeni? Podejrzani? –
Majka powoli odzyskiwała logikę myślenia, niewskazaną w tej
sytuacji. – Bo ja nie mam pojęcia. 

– Teoretycznie każdy, bez żadnej podstawy może zostać zatrzymany na
czterdzieści osiem godzin – Szary był wszak prawnikiem. 

– Pytacie, dlaczego siedzimy? – Adam wziął milczącą Olę za rękę. Za
dwa miesiące będą brali ślub w Amsterdamie, aby uniknąć urzędowej
sztampy. Na kościelną magię nie mieli już szans, trzydziestoletni
rozwodnicy. – Moi kochani, otóż siedzimy, bo jesteśmy ludźmi
dialogu oraz polemiki. Po lekcjach w prywatnych szkołach z
retoryki. Bo zamiast: „Panowie, to nie my, proszę oto dokumencik,
przepraszamy, miłej nocy, tam czekają nasze taksówki”, to my nie,
oj nie! Nas będą spisywać?! Nie nas będzie poniżać pieprzona
policja! Panowie, my z wami jedziemy na komisariat, aby zajście
wyjaśnić! Szkoda tylko, że nikt nie miał poniżej promila. Majka,
fajnie, żeś w suce na głos układała początek tekstu o chamstwie
policji. Gucio, to kiedy kupujesz tę ich budę, ten
kurwisariat? 

Adama rozsadzały perły dowcipu, albo tylko wściekłość. 

Czas w celi rozłaził się nieludzko. Maja oparła głowę o ramię
Gucia. Przez ostatnie pół roku nieczęsto pozwalała sobie na taką
czułość. Nawet teraz gest ten wydał jej się sztuczny. Poczuła się
wymęczona, śpiąca. Ile jeszcze ten absurd potrwa? Dziwne doznanie.
Być całkowicie pozbawionym informacji. O wszystkim. O pogodzie na
zewnątrz. O tym, która godzina. Ile ich już minęło. I co się stanie
w ciągu następnych. Areszt to próżnia.  

Pomyślała o Bazylim. Został sam na noc, po raz pierwszy. Pewnie się
boi, bidulek. Ciekawe, czy wgramolił się na łóżko. Łóżko. Pachnące,
miękkie.  

– Piąta czterdzieści! – dziarski głos wybudził Majkę z drzemki.
Rumiany policjant pełen był radosnej werwy. – Złe wieści.
Czterdzieści osiem godzin. Każdy z państwa w innym areszcie.
 

Po czym gwizdnął. I odszedł. 

Milczeli. Minutę? Pięć może? 

– To was kurwa dupnęli – zagaił naraz ktoś zza krat. Sąsiad! I
drugi! Przysnęli, więc przegapili wejście nowych gości. –
Zgwałciliście czy co dom starców? 

Sąsiedzi mieli łyse głowy, dresy i góra lat
dziewiętnaście. 

– Nie. Sami nie wiemy. A wy chłopaki za co? – Adam nawiązał
stosunki dobrosąsiedzkie.  

– Podpalenie grata. My tu czasem co tydzień. Wy który
raz? 

– Pierwszy. 

– To kurwa przejebane – sąsiedzi skonkludowali, zarechotali i
usiedli na swojej ławce. 

Tym razem to Szary wstał i zaczął chodzić po celi. Trzy kroki w
przód, trzy w tył. Milczał. Ola ścierała łzy 

z policzków. Adam po głowie ją głaskał. Gutek objął
Majkę. 

– Bazyli. Kuba – Majka, ochrypłym głosem, odezwała się jako
pierwsza. Potwornie suszyło ją w gardle. 

Bazyli był jeszcze dzieckiem. Miał rok, tłuste fałdy oraz
najukochańszą mordę na świecie. Rasa: sharpei.  

– Wyjdziemy wcześniej, zobaczysz. Zdążysz na samolot. A Bazyli po
prostu zrobi kupę w domu. Nie panikuj – Gutek mówił bardziej do
siebie, niż do Majki.  

– A jak ty kotku z tym samolotem liczysz? – Majka nabierała
zaczepności. – Mamy wyjść nad ranem w poniedziałek, a ja jestem
umówiona z dziewczynami na lotnisku o szóstej rano z soboty na
niedzielę. Za dwadzieścia cztery godziny. Kotku, twoim zdaniem
zdążę? 

– Kurwa, bym nie sądził stary – kraty zapewniały transparentność,
sąsiad włączył się do rozmowy płynnie.  

– A czy nam nie przysługuje jakiś telefon? – Majka zaczynała myśleć
konstruktywnie. Masz jeden telefon, mówią zawsze w filmach.
 

– Chcecie dzwonić? Psy nie zajebały nam jeszcze komórek – sąsiad
wyjął z dresów nokię. Tak po prostu. 

Adam zerwał się, jak poparzony. 

– Pierdolę. Cud mokotowski.  

Kolejno podawali numery. Sąsiad wybierał i przystawiał aparat do
krat. Oni przykładali głowy. Adam 

z Olą zadzwonili do swoich adwokatów. Gutek do przyjaciela od
serca. Ten wchodził właśnie do klubu Luzztro, więc powiedział
tylko, że historia jest naprawdę zajebista. 

Kolej Majki. Czyj numer pamięta? Do kogo, kto pomoże w tej
sytuacji?  

Rumcajs! Oczywiście! Co drugi weekend Rumcajs nagrywa swój show w
Telewizji Życzeń i Marzeń, popularnym Teżemie i wstaje o szóstej.
Niech to tylko będzie ten weekend!  

– Halo? – głos w słuchawce był tubalny, zaspany i otwarty na
niespodziankę.  

– Rumcajs, to ja. Słuchaj uważnie. To ci się nie śni. Jestem w
areszcie – Majka z twarzą wciśniętą w kraty mówiła wolniej, niż
zwykle. – Chcą mnie przetrzymać do poniedziałku, a ja jutro lecę na
wakacje. Błagam. Zrób wszystko. 

– Gdzie jesteś?! Gdzie siedzisz?! – wykrzyczał głos pobudzony,
rześki i gotowy do akcji. Bo oto Rumcajs, człowiek dawnych barykad,
był już z powrotem w latach osiemdziesiątych i walczył. Wsadzili
naszych! Trzeba ich odbić! 

– Jesteśmy uratowani – Gutek założył nogę na nogę i strzepnął
niewidoczny paproch ze swoich kalwinów­klajnów. Tak często mówili
bohaterowie w Lostach, ulubionym serialu Gucia o rozbitkach na
wyspie. Zarówno tam, jak i w celi sytuacja jawiła się Guciowi jako
podbramkowa oraz dramatyczna. 

Majka odetchnęła z ulgą. Jednak Kuba, nie żaden dołek. Rumcajs
załatwi.  

Tymczasem w wejściu do celi stanęło trzech policjantów. 

– Pani Maja? Pani wyjdzie.  

Rumcajs? Tak szybko? 

– Proszę wyciągnąć ręce. 

Trzask. Kajdanki. 

– Te kajdanki to w jakiej sprawie? 

Proszę, znów celnie oraz dowcipnie. 

– Podczas przesłuchania mówiła pani, że się źle czuje, że pani
słabo. No to jedziemy na badania. Żeby stwierdzić, czy nie ma
przeciwwskazań zdrowotnych do zatrzymania. 

I pojechali. Na Wołoską. Poranek był jesiennie chłodny, ale
słoneczny. Po drodze mijali pierwszych sobotnich przechodniów. Na
bilboardach dobrotliwie uśmiechnięty przyszły prezydent obiecywał
prawo i sprawiedliwość. Tymczasem jeszcze, radiowozem jechali
niewinni. 

– Pani wyjdzie – zaproponował przed wejściem do szpitala młody
sierżant. 

– Nie w kajdankach. 

– Edek, rozkuj panią – sierżant westchnął wielkopańsko. 

W szpitalnym holu – znów tłoczno. Ten tłum miał jednak bardziej
prorodzinną strukturę społeczną, niż nocne zgrupowanie w
areszcie. 

Policja ma w szpitalu przywilej: swoich ludzi prowadzi do gabinetu
bez kolejki. 

– Czy coś szczególnego pani dolega, jakieś przewlekłe choroby? –
lekarka, łypiąc zza grubych denek okularów, wydała się Majce
potwornie merytoryczna. Nieczuła na ludzką boleść psychiczną,
urzędas jędza, a nie prawdziwy medyk humanista!  

– Wydaje mi się, że jestem w ciąży. 

Proszę. Oto spryt! Oto przebiegłość!  

– Który miesiąc? 

– Sam początek. Niedawno odstawiłam pigułki. 

Ha! Jeden zero! Kuba! Plaża, surferzy oraz mojito! Adieu, panowie
policjanci! Ciężarnej na dołku nie zatrzymacie! 

– Oto wypis z badania – Majka była już z powrotem na korytarzu,
lekarka oddawała arkusz policjantom. 

Pan sierżant stanął w pąsach. 

– Chłopcy, to, tego, jedziemy na oddział ginekologiczno-położniczy
– wychrypiał niewyraźnie. – Które to będzie piętro? Czwarte? Bo my
tu mamy skierowanie.  

O żesz Chryste. O żesz kurwa.  

Na czwartym piętrze, w kolejce niczym na grzędzie, siedziało
kilkanaście przyszłych mam oraz kilkunastu przyszłych ojców.
Wyspanych, rumianych, w ciepłych dzianinach. Krzepiący był to
widok. Z wejściem Majki odmalował się na ich twarzach niepokój
dyskretny.  

A czyż Maja nie wyglądała, jak nowoczesna przyszła mama? Co z tego,
że w różowych szpilkach? Co z tego, że w kabaretkach? A co tak ich
dziwi mini spódniczka? A co tak się patrzą na czarną skórzaną
kurtkę? Rozmyte oko? Fryzura w nieładzie? Wszak w modzie panuje
dzisiaj eklektyzm, panuje zabawa konwencją! I co tak się zsiedli na
widok trzech policjantów? 

Przyszłe komórki rodzinne uznały, że przegapiły 

w mediach wiadomość o nowej akcji prezydenta miasta: „Bezpiecznie w
agencjach towarzyskich – tysiąc książeczek zdrowia dla tysiąca
dziewcząt”.  

– Odmawiam. Ja się żadnym badaniom nie poddam. 

Majkę naszła myśl prosta. Że są pewne granice. Nawet w areszcie.
Oto sytuacja próby. Oto szansa, by stawić opór. Przecież tego
właśnie jej pokolenie zazdrościło ludziom już dziesięć lat
starszym. Opór na oddziale ginekologicznym, ale zawsze.
 

Policjanci nie byli radzi. Odmowa była im nie w smak. Poprowadzili
Majkę do windy. W windzie – zadziwionych, a jakże, osób
kilkanaście.  

– Czy pani może nam w końcu powiedzieć, czy jest pani w ciąży, czy
nie? – tym razem ton sierżanta zdradzał mało wielkopańską irytację.
Na tak postawioną sprawę, winda cała się zsiadła. Prostytutka, ale
ciężarna!  

– Wie pan, nie mogę tego wykluczyć, ale nie będę się dowiadywała o
tak radosnej nowinie w tak nieprzyjemnych, a wręcz traumatycznych
dla mnie, oraz dla dziecka, okolicznościach. 

Remis! Riposta mistrzostwo. W milczeniu upłynęła droga powrotna na
komisariat. Policjanci zaparkowali przed tylnim wejściem do
aresztu, wysiedli, znów wyciągnęli kajdanki. 

Wtem, w promieniach polskiej złotej jesieni, z budynku wypadł mały
człowieczek Baltazar i wprost w stronę Majki żwawo się turlał.
Doskoczył zziajany, za rękę ją chwycił i w oczy popatrzył z troską.
 

– Pani Maju – miękko zaczął. – Rozkuj! – do młodego sierżanta
szorstko rzucił. – Pani Maju! – Baltazar spozierał okiem
wyrozumiałego ojca. – I po co pani te wygłupy były? – pytał,
prowadząc Maję pod ramię, jak gdyby śmiechom i żartom nie było
ostatnio końca. – Pójdziemy do mnie. Wiola, masz drugie śniadanie?
– zwrócił się do sekretarki. – No, to kanapki dla pani Mai. A jaka
herbata? Zielona, owocowa czy czarna? Jak to, nie mamy czystych
kubków? Kto pani takich bzdur naopowiadał?! Nie dostała pani nawet
wody wcześniej?! Zielona! Wiola, szybciej!



***

Tej jesiennej soboty komendant Baltazar miał bowiem farta. Kto by
pomyślał, taka niespodzianka! Autograf dla żony! Fiu-fiu! Baltazar
był kontent. Tym bardziej że w zaistniałej sytuacji pięknie wykazał
się przecież obyciem i pomimo (tak, musi to przyznać) sporego
zdumienia w kilku kwestiach, jednak stanął na przysłowiowej
wysokości, jednak zachował europejskie standardy. Żyjemy w XXI
wieku, myślał Baltazar tej soboty po wielokroć. 

Kiedy bowiem dwie godziny wcześniej w drzwiach gabinetu Baltazara
stanął pan Rumcajs, Baltazar był więcej niż pewien, że Teżem kręci
nowy program. I że Baltazar w nim wystąpi. Program o pracy
warszawskiej policji? Reality show: Komisariat? 

Baltazar przyjął więc pana Rumcajsa wylewnie. 

– Witamy w naszych skromnych policyjnych progach telewizyjną
gwiazdę! Dzień dobry! Co pana do nas sprowadza, panie Rumcajsie?
 

– Ja po żonę – powiedział pan Rumcajs, a Baltazar niemal pękł w
szwach ze śmiechu. 

– Dowcipny, jak zawsze! A tak na poważnie?  

– Po żonę, tak na poważnie – pan Rumcajs się nie śmiał. 

Zafrasował się wtenczas Baltazar, posadził gościa przy kawie i
pomknął sprawę wyjaśnić. Istotnie. Istotnie! Jest takie nazwisko.
Wrócił, rumieniąc się jak pensjonarka. 

– Tak, tak, panie Rumcajsie. Jest u nas żona. Obecnie na badaniach
– ledwo to przeszło Baltazarowi przez gardło. Nieszczęsny pan
Rumcajs! 

– W imieniu żony zadzwoni adwokat, który będzie rozmawiał o
sprawie. Ja nie znam szczegółów, ale to pewnie drobnostka.
Wszystkim będzie na rękę, jak żona wyjdzie jak
najszybciej. 

– Drobnostka, oczywiście! Ale, ale, panie Rumcajsie. Jest jeszcze
pewna sprawa delikatna – w Baltazarze (tak, musi to przyznać)
drzemała pewna ludzka ciekawość. – Bo czy pan wie? Żona jest
osadzona z przyjacielem. Czy pana adwokat wystąpi tylko w imieniu
żony, czy również w imieniu żony konkubenta? Gustawa? 

– rzucił przymilnie Baltazar, a w oku błysnęła mu psota, błysnął
diabelski chochlik.  

– Jeśli konkubent żony się zgodzi, to adwokat oczywiście jego także
może reprezentować – rzekł na to spokojnie pan Rumcajs. 

A Baltazar stężał. Lecz naraz odtajał. Mrugnąwszy okiem dla
niepoznaki, a gest ten łobuzerski miał znaczyć „Kobiety, kobiety!”,
w skrytości ducha Baltazar toczył walkę. Oto nasze czasy. Oto
Europa, myślał. I nie wiedział, czy jest za, czy przeciw.
 

– Mogę pójść do znajomych do celi? – pytanie nawodnionej trzema
zielonymi herbatami Majki wytrąciło Baltazara z zadumy. 

– Ale po co? – Baltazar był zły sam na siebie, że tak się rozmarzył
i wybił z kontekstu. – Pani Maju, czy tu nie przyjemniej? Nie
wygodniej? Dzwonił już adwokat. Zaraz spiszemy zeznania, pani, jako
świadka zajścia. I pani pojedzie do domu. Radzę solidną kolację! –
Baltazar dobrotliwie pogroził tłuściutkim palcem.



***

Niebo było stalowe, a chłodny przenikliwy wiatr zwiastował już
rychłą zimę, kiedy Majka wyszła przed komisariat. Usiadła na murku
za bramą. Wyjęła z koperty spinki, frotkę i związała kasztanowe
włosy w kucyk. Zapaliła cienkiego mentolowego
papierosa. 

– A reszta? – Gucio dopinał pasek w spodniach. 

– Chwilę temu pojechali. Jakie masz plany?  

– Wspólne. Kolacja. Stek? Sushi? Makaron gryczany?  

– Makaron. Za dwie godziny w Jazz Bistro.



***

Po kolacji z Gutkiem (skosztowali: carpaccio, zupy dyniowej,
makaronu gryczanego, zielonego curry, sałaty 

z kaczką oraz smażonego banana), rada Maja leżała na obitej
bordowym pluszem kanapie. Okutana wełnianym kocem, słuchała
chrypliwego głosu Niny Simone i spoglądała na cień topoli za oknem.
Lubiła jesień. Lubiła Mokotów. I lubiła swoje mieszkanie.
 

Sześćdziesiąt metrów w przedwojennej kamienicy dzieliła tylko z
Bazylem. Na ścianach, pomalowanych na przemian zgniłą zielenią i
brudnym różem, wisiały ciężkie drewniane maski, które przywiozła z
Sudanu. Obrazy rokującego młodego Holendra o abstrakcyjnej wymowie.
Z plakatu spoglądała Audrey Hepburn. Na półkach piętrzyły się
durnostójki, książki i płyty. Zwinięta w kłębek, z głową wciśniętą
w pofałdowany kark Bazylego, Maja myślała. Ale o niczym
konkretnym. 

– Kochana, spakowana? – Tola piszczała do komórki. – Wakacje!
Wakacje!  

Majka spojrzała na zmiętoszony, zakurzony plecak, leżący pośrodku
pokoju na wysłużonym dębowym parkiecie.  

– Prawie.  

– Jestem po ciebie o piątej trzydzieści. Majuś, pytanie czekisty.
Tam będą kondomy czy lepiej wziąć z Polski? 

– Tolek!!! – Maja ryknęła i zaniosła się śmiechem. Bazyli otworzył
oko.  

– To pa! I się pakuj skarbie, a ja dzwonię w sprawie kondomów do
Gośki. To jest potem problem poważny. 

Tuż po północy w drzwiach stanął Gucio, na lekkiej bani, po małym
starterku, jak wytłumaczył, ale nie, żeby od razu
pijany. 

– Bazula, Bazula moja kula, moja bula… – Z marszu jął ściskać psa,
bo ten nie zdążył umknąć pod łóżko zaspany. – Tylko ty mnie
rozumiesz. Tylko. – Wgramolił się do bazylowego kojca i zachrapał
po chwili. Na czas babskiego wyjazdu, Gucio przejmował opiekę nad
psem i domem.  

Punkt piąta trzydzieści zadzwonił domofon. 

– Kuba libre! – Tola darła się do mikrofonu. 

Na dole czekała Wawa Taxi. Aleja Żwirki i Wigury, jeszcze w
poświacie nocnej, neonami żegnała szpaler taksówek.



***

Nad Atlantykiem Tola wyjęła ze schowka butelkę.  

– Za nasze wakacje. Chivas Whisky. Z gwinta, drogie panie.
Zacznijmy mówić po angielsku! – Tola miała humor filuterny. –
Dżurnalist, lojer, dentist. Sex turism: cel wycieczki. Czirs,
bejbis! Majuś, jor tern.  

Samolot wypełniał gwar, pozostałym letnikom również udzielał się
już nastrój wakacji. Pozyskane po przymusowym wypiciu kawy kubeczki
chyłkiem napełniali płynami, częstowali rodzinę, sąsiadów oraz
nieznajomych, z rosnącym entuzjazmem wznosili toasty za lądowanie
oraz za słońce, a na twarzach ich malowała się radość, błogość
kreśliła im uśmiech. Rozpoczynali urlop.  

Maja oparła głowę o okienko samolotu i spojrzała na chmury
udrapowane w dole, niczym paczki waty. Pomyślała, że w Centrum
Sztuki Współczesnej śmiało nazwano by je jakąś instalacją albo
projektem i uśmiechnęła się do samej siebie. Zmordowana, pociągnęła
łyk prosto z butelki. Gorąco! Whisky paliło w przełyku.

Maja przymknęła powieki.  

















Chapter 2
Rozdzia? drugi, w którym Tytus, Romek i Atomek ucz? Majk?, Tol? i
Gosi? plastusiowej zr?czno?ci


– Tytus kupił ciasto. Zapraszamy. 

– Super. To po kolacji.  

Czyje to głosy?  

– Maja, wstawaj. Już długo śpisz – zza sennej mgły wyłaniała się
Tola, siedząca na skraju łóżka. Delikatnie potrząsała ramieniem
Majki i sylabizowała: Ma ja, Ku ba, wa ka cje. 

Co ona? Kaszpirowski? Majka zaczynała się rozbudzać i kojarzyć
sytuację. 

Pokój był przestronny, jasny. Z trzema ogromnymi łóżkami, kolorową
komodą, dwoma szafami, stolikiem pod telewizor, kwiatami na każdej
z szafek nocnych. Skrzydłowe drzwi prowadziły do saloniku. W
rozwartych na oścież drzwiach balkonowych wydymała się tiulowa
kremowa firanka. Taras wychodził na nieduży ogród palmowy,
dwadzieścia metrów dalej rozpościerało się skaliste nabrzeże. A za
nim turkusowe, jak 

z Photoshopa, Morze Karaibskie. 

Hotel nazywał się Księżniczka Oceanu i miał pięć gwiazdek.
 

– Mamy zajebistych sąsiadów – Gosia układała w kostkę wyprasowane
bluzeczki. Na dziesięć dni wzięła ich trzydzieści. 

– Widać, że chłopcy z jajem – Tola wypakowywała właśnie lekturę na
wakacje: Kobiety, które kochają za bardzo. Zgodnie z zaleceniem
psychoterapeutki. – Po kolacji randka, bejbiaki. Wieczorek
zapoznawczo-poruchawczy. 

Majka wygramoliła się spod bawełnianej narzuty, podkuliła nogi,
objęła złączone kolana i zastygła na łóżku w bezruchu. Głęboko
wciągnęła powietrze. Ciepłe. Wilgotne. Plusk fal, rozbryzgujących
się o skały. Szum morski. Maja się zadumała. Przypomniało jej się,
jak w dzieciństwie, w mieszkaniu M-2, na ósmym piętrze z
dziesięciu, w klatce czwartej z siedmiu, na warszawskim blokowisku,
chowała się pod stół i słuchała morza w wielkiej muszli,
przywiezionej z Bułgarii. Jakie czasy, taka Bułgaria. Maja wstała z
łóżka. 

– Aperitif na tarasie? – pytanie było retoryczne. Tola wparowała do
pokoju z tacą kieliszków. – W lobby jest już full ludzi, przed
kolacją. Proszę, mojito, po dwa dla każdej. Za Kubę. 

Dziewczęta usadowiły się w wiklinowych fotelach na tarasie, po czym
oddały piciu i nadmorskiej refleksji. Palmy z wolna nikły w
ciemności. 

– Patrzcie, zdecydowałyśmy się tydzień temu. A dziś tu jesteśmy –
Tola była w nastroju sentymentalnym. – A dla każdej ten wyjazd co
innego znaczy. To taka nasza cezura, wiecie? Maja, tak na poważnie,
to jak się trzymasz? I wiesz, że nie pytam o twój fantastyczny
pobyt w pierdlu. 

– Nieźle, tak na poważnie. 

– Kurza dupa, mów.  

– Co mam powiedzieć? Średnio, ale przecież się nie tnę. 

– Dzielna. Będzie dobrze – Tola nie rokowała towarzysko na ten
wieczór. – Jezu, ja to wszystko tak dobrze pamiętam. A jaki był
ubaw!  

Najlepsza była historia końcowa, stwierdziła Tola 

w skrytości ducha, a wspomnienie to skłoniło ją do analizy
szerszej.  

Osiem lat. Była wówczas na trzecim roku medycyny. Telefon od Majki,
ale heca. Rozdzwonili się wtedy wszyscy z klasy, czy to naprawdę, i
czy ktoś zna tego Rumcajsa, tego nowego kolesia. Ha, wesele. Zabawa
szybko nabrała rumieńców. Jeszcze przed północą ktoś tam, a raczej
nie ktoś tam, ale Znany Młody Adwokat, dopadł swoją małżonkę,
powalił na ziemię i jął się z nią tarzać w miłosnej walce.
Spostrzegłszy, że młoda dama w potrzebie, Ważny Redaktor Naczelny
doskoczył, ofiarując swą dłoń i pomoc. 

– Pani pozwoli? Można? – pytał zatroskany i pochylony.  

– Spierdalaj, mówię ci, spierdalaj – poradził na to na klęczkach
raptus Adwokat, a Redaktor się wycofał.  

Końcówka też nie gorsza, Tola jeszcze dziś uśmiechała się na tę
scenę. Wychodziła nad ranem, drinknięta z umiarem. Odbierał ją
brat. Po dwóch miesiącach na czworaka w garażu, wprawił akurat w
ruch przedpotopową warszawę, toteż chętnie najmował się do roli
kierowcy. Z okien dobiegał zaśpiew, brat czekał w aucie, była już
Tola przy furtce. 

Wtem drzwi otwarły się z brawurowym wykopem. I stanął w nich
Moralny Autorytet w chybocie. Na jego barku kołysała się dama,
oparta czule, acz mocno. Obejmując przyjaciółkę w kibici, Moralny
Autorytet popadał w chaos wzrokowy. Nerwowo popatrzył w lewo,
nerwowo popatrzył w prawo, pilnie szukając, pytanie – czego? Naraz
wzrok jego zatrzymał się w jednym punkcie, a twarz pojaśniała,
uspokojona.  

– Krystynko – rzekł czymś uradowany. – Popatrz tylko! Jaka limuzyna
po nas przyjechała! – wykrzyknął rozpromieniony, po czym pochwycił
Krystynkę w ramiona i dał susa.  

Tola stała przy furtce. Zdziwiona. 

– Przepraszam, ale państwo do kogo? – dociekał zdumiony brat Toli,
gdy oto znienacka na tylnim siedzeniu para sadowiła mu się
wygodnie.  

– W Aleję Róż! – Moralny Autorytet pospieszył wyjaśnić. 

– Antek, pozwól, że was sobie przedstawię – Tola doskoczyła do
samochodu z refleksem odpowiednim do spożytej ilości. – To mój brat
Antek, to jest pan Moralny Autorytet, to Pani Aktorka. A ja jestem
Tola, Majki najlepsza przyjaciółka. 

– No proszę – zadziwił się na to Moralny Autorytet. 

– Bardzo mi miło, niemniej jednak jest problem. Po drodze zgarniamy
jeszcze moich znajomych z imprezy. Wszyscy się nie zmieścimy –
nieustępliwy był Antek. 

– My się nie zmieścimy?! – Moralny Autorytet huknął. – Na kolana,
Krystynko! 

I pojechali w Aleję.  

Zabawne wspomnienia, Tola stukała czerwonymi paznokciami o pusty
kieliszek. Kto by pomyślał. Taki był lawstor.  

– Oko zrobione? Zaraz kolacja – Gosia była biała. Bielutki t-shirt
z Benettona, bielutkie spodnie z Mango, białe pepegi czeszki.
 

Majka z Tolą wstały z foteli i podreptały do łazienki. 

– Dobry? – Maja sięgnęła po tusz do rzęs Toli. 

– Nowy guerlain. Ujdzie. Ale czasem robią się grudki. Ten puder
fajny? 

– Sisley. Przyjemny. Dwie i pół stówki.  

– Ładna perfuma, wieczorowa – Tola przytknęła nos do rzeźbionej
nakrętki flakonu. 

– W Sephorze siedemset.  

Pół godziny później, zrobione dziewczęta udały się na posiłek.



***

– Panie piją? 

– Nieustannie.

Sąsiedzi w pokoju mieli butelki w hurtowej ilości oraz włączony
telewizor, w którym podskakiwali rock­meni hiszpańscy. 

Tytus, bardzo mi miło, Romek jestem, Tola, witam, Atomek.
 

– Gdzie chodzicie? 

– Klubo.  

– My do Hotla i do Luster. 

Tyle pryncypia. Teraz kwestie drugorzędne.  

– Panie w branży? – Tytus wypełniał tonikiem sześć szklanek z
dżinem.  

– Tylko w weekendy – Tola oparła stopę z nienagannym pedikiurem o
łóżko, na którym leżał wpatrzony w rockmenów Atomek, i bujała się
na krześle. Chłopcy parsknęli.

– Jaki dżob, taki lajf – Majka, przepasana w biuście różową chustą,
splotła nad głową nagie ręce.

– Jaki kesz, taki stajl – Tytus odstawił opróżnioną butelkę.
Porozumienie intelektualne zostało osiągnięte.

– Dżurnalist, lojer, dentist. 

– No proszę, co ty powiesz? – Tytus sięgnął po słomki. – Która jest
lojerem? Bo ja też jestem prawnikiem.  

– Prywatna kancelaria? – Gosia uśmiechnęła się ciepło.  

– Amerykańska. 

– Ja w polskiej. 

– A może któryś jest dziennikarzem? – skinieniem wyciągniętej ręki
Majka ponaglała Tytusa barmana.  

– Byłem przez chwilę. Skończyłem dziennikarstwo. – Romek siedział
na kolorowej komodzie, w każdym pokoju identycznej. – Ale to
niedochodowa sprawa, płacili grosze. Teraz mam swój biznes. Robię
tapety 

i dzwonki do komórek. W dobrym miesiącu masz na samochód. A ty,
telewizja? Czy piszesz? 

– W słowie robię.  

– Natomiast Atomek jest dentystą – Tytus podał koledze drinka i
szelmowsko się uśmiechnął. 

– Stomatologia zawsze była mi bliska – Atomek uniósł się na łokciu.
– Ale jestem synem prezesa.  

– Czyli wychodzi na to, że to ty borujesz? – Tytus zwrócił się do
Toli. 

– Owszem. Ale jeśli marzysz o tym, żebym ci zawierciła, to czas
nagli – Tola porzuciła ton poważny i galopem wracała do swojej
formy. – Niedługo wybywam z Polski. Jadę plombować zęba w Anglii.
 

– Chwila, to ile wy macie lat, dziewczyny? 

– Dwadzieścia dziewięć. Stare dupy jesteśmy – Tola brylowała, Gosia
gromiła ją wzrokiem. Prawnik jest dla niej! 

– Eee tam, stare. Do szkoły trzeba by was posłać – Tytus w mig
wychwycił cytat.

– I znów nas wszyscy będą pierdolić? – Majka włączyła się do
sceny.

– I to jest argument przeciwko szkole. A tak serio, dawaliśmy wam
maks dwadzieścia cztery! 

I jak tu nie wierzyć w inteligencję kremu za trzysta? Maja poczuła
lekki szmer w głowie. 

– Bardzo jesteście mili. 

Faza zapoznawcza wieczorku dobiegała końca. Wyłączono rockmenów,
nastawiono melodie klubów londyńskich oraz warszawskich.
Zgrupowanie podzieliło się w pary taneczne. 

Trans karaibski? Owiewana nocną bryzą Maja kołysała się na tarasie
z jedną słuchawką w uchu. Obok, podłączony do niej kabelkiem,
kołysał się Romek. Sytuacja nie sprzyjała konwersacji. Sprzyjała
natomiast bliskości. Proszę, jaki romantik. Szum morza, drink w
ręku, w uchu muzyka. Grunt pod namiętność. Romek odgarnął jej włosy
za ucho. Pogłaskał po szyi. Przybliżył usta. 

Proszę, konkret bez zbędnych frazesów. 

Całowali się już od kilku minut, kiedy dobiegł ich głos z
pokoju. 

– Skarbie, nie wyjebuj mi bita z ucha – Tytus szepnął nazbyt głośno
do Toli.  

Majka z Romkiem się roześmiali.  

– Scena balkonowa! Może jakiś toaścik? – Tytus nie dał się zbić z
pantałyku.  

Wiele, wiele jeszcze wznieśli tej nocy toastów. Nad ranem
dziewczęta poczuły się senne. Chłopcy zapragnęli je odprowadzić.
Wzuli więc płetwy, przywdziali maski nurkowe, w usta włożyli po
rurce. W dłoniach dzierżyli napełnione szklanki.  

– Pobiegałbym – zwierzył się na korytarzu Tytus, wyjmując rurkę z
buzi. Więc chłopcy pobiegli. Pobiegli do hotelowego lobby, pobiegli
pokazać się paniom z recepcji, pobiegli pod drzwi restauracji,
gdzie pierwsi letnicy schodzili się z wolna już na śniadanie.
 

Maja, Tola i Gosia szykowały się do snu.  

– Bokserki są jednak w dechę. Tyłek zgrabniejszy – po kilkunastu
dżinach z tonikiem, Maja nie miała do swojej figury zastrzeżeń.
Przeglądały się w lustrze.  

– Jestem jednak cholernie gruba – Gosia posmutniała. – Popatrzcie
tylko – chwyciła za skórę na brzuchu i zaczęła ją ciągnąć.
 

– Nie pierdol. Jaki masz rozmiar? Trzydzieści sześć? – Tola
ziewnęła. 

– Trzydzieści sześć góra, a dół trzydzieści osiem. Ale kiedyś
wchodziłam w trzydziestkę czwórkę.  

– O Boże, to naprawdę dramat – twarda była Tola, szydercza i
kpiąca. – Idziemy spać, już świta. Zasłonię okna.  

Wypchnęły szafki nocne na środek pokoju, zsunęły trzy łóżka i
wskoczyły pod narzutę. 

– Nieźle, ćwiczymy pozycję na łyżeczkę – parsknęła Maja, kiedy we
trzy ułożyły się do siebie plecami i przytuliły. 

– Trening, Majuś, trening! – Tola leżała pośrodku. 

– Toluś, a wiesz, to w sumie dobrze, żeś ty te gumki wzięła –
zdążyła jeszcze powiedzieć Maja. Po czym natychmiast zasnęła.



***

– Stożek. Najlepszy. Mówi wam to ekspert – Majka odłożyła Małe
zbrodnie małżeńskie, zsunęła z nosa szanele i strzeliła zawadiackim
okiem.

Opalały się już trzecią godzinę. Każda miała cztery różne kremy z
filtrem. Sześćdziesiątka na twarz. Pięćdziesiątka na szyję i
dekolt. Trzydziestka na resztę ciała. Dwudziestka – przewidziana na
drugi tydzień kąpieli słonecznych. 

Plaża była szeroka, piaszczysta, zastawiona palmami, łagodnie
wżynała się w turkusowoszmaragdową wodę. Spokój zakłócali tylko
ciemnoskórzy kelnerzy, którzy donosili pinacoladę oraz rum z colą.
Przyjemna rzecz, wczasy.  

– I co z tym storczykiem? – Gosia wyjęła zatyczki z uszu: nawet na
plaży dbała o higienę. 

– Stożek! Storczyka to ja ci nie polecam – Majka zsunęła ramiączka
stanika i wystawiła twarz wprost do słońca. – Kształt. Budowa. W
tym sensie. 

– Jak to, stożek?  

– Mów drukowanymi literami do naszej dziewicy orleańskiej – Tola
przewróciła się na brzuch i zdjęła górę bikini. – A o stożku to i
ja chętnie posłucham.  

– Co wam, słońce wypaliło szare komórki? – Majka pociągnęła łyk
malibu z mlekiem ze swojego termokubka, dwie doby trzymającego lód
lub ciepło, wedle życzeń. – Narząd męski intymny, zwany fiutem,
siusiakiem, kutasem, ptaszkiem…  

– … albo księżniczką Zofią!!! – Tola i Gosia wpadły jej w
słowo z dzikim rykiem. Jak stracić chłopaka w dziesięć dni
to był jednak film kultowy.  

– Tak, więc jeśli księżniczka Zofia jest w kształcie stożka, to
należy się cieszyć. A jeśli nie jest, to należy się smucić. To
tylko chciałam powiedzieć.  

– A jak w sumie wygląda stożek? – Gosi nie służyło
słońce. 

– Przywołaj najpierw w myślach księżniczkę Zofię swojego
narzeczonego, a potem wyobraź sobie coś dokładnie przeciwnego –
Tola sięgnęła po kapelusz. 

– Małpa. 

– Kończąc ten palący problem, który sama zaczęłam. Stożek rozszerza
się w dół. Koniec, kropka. 

– To jak się na nim trzyma guma? 

– Gosia, ty idź już może pod parasol.  

– Majuś, a co ty takie cenne tajemnice skrywasz? Który z twoich
eksów jest ten stożek? Wiesz, w przyrodzie nic nie ginie, zawsze
można zająć się obrotem wtórnym – Tola strzeliła okiem
łobuza. 

– Kochana, musiałabyś skoczyć do Kolumbii. To ten, z którym
prowadzałam się w szkole w Stanach. Kolumbijczyk. Piękna sprawa.
 

– To w takim razie zazdroszczę. Ja natomiast odradzam półkulę
wschodnią. Pamiętacie, jak kilka lat temu wyjechałam na dwa
miesiące do Azji? Byłam wtedy z facetem z Hong Kongu przez chwilę.
Żenujące. 

– Ale przecież tacy nadrabiają zwykle fantazją?  

Gosia demonstracyjnie wróciła do swojego Coet­ze­’a, natomiast Tola
poradnik dla zbyt mocno kochających kobiet odłożyła.  

– Wiesz, trzeba mieć czym nadrabiać, choćby w skali mikro – Tola
się wykrzywiła. 

– Taki mały? 

– Pchełka. Aż się chciałam bliżej przyjrzeć, ale było mi głupio.
Ciągle wypadał. Beznadzieja. Ale facet zawodowo i materialnie stał
świetnie. Pewnie chciał sobie coś udowodnić. 

– Chwalę też sobie nołhał arabski. Miałaś przyjemność?  

– A i owszem, w Tunezji. Rewelacyjny bzyk. Z panem ogrodnikiem.
 

– Ja z tym Syryjczykiem, w ubiegłym roku w Brazylii. Ogień, nie
facet.  

– Pan ogrodnik też był namiętny. I to podczas okresu, a dla nich to
jednak tabu. 

– Wiesz, chyba nie tylko dla nich. Ale to mu się chwali,
faktycznie. Mój Syryjczyk był ge nial ny! Napalony. Silny. Jak mną
raz rzucił o ścianę, to byłam cała w siniakach. Ale co
najważniejsze, to nie był pan mechanik: wpad-wypad i gudbaj.
Ogromna finezja, ogromna! I jak on dotykał. Jak znał ciało. No i
mógł bez przerwy. Choć tu muszę też oddać honor Kolumbii. Osiem
razy. Z jednym postojem czy raczej spocznięciem.  

– Tunezyjczyk też kilka. 

– Słuchaj, a jak ty pod względem językowym go
odbierałaś? 

– Normalnie. Sprawny.  

– Ojej! Chodziło mi o komunikację. Bo to był dla mnie jedyny
szkopuł. Wiesz, „fuck me, baby” jakoś mnie nie brało.  

– A to nie wiem. Ogrodnik nie był rozmowny.  

– Widzisz, a ja jednak jestem językowa purystka. Tak czy siak,
Europa centralna jest w tyle. Basen Morza Śródziemnego oraz Ameryka
Południowa!  

– Majka, ilu ty miałaś facetów? – no proszę, ton katechetki! Gosia
była pochłonięta światem XIX-wiecznego Petersburga tylko w połowie.
 

– A ja ich tam liczę! Ty, Tolek, prowadzisz statystykę? Notujesz w
różowym kajeciku? 

– O rany, nie wiem. Trzydziestu? 

– Obstawiam podobnie.  

– Mamy dwadzieścia dziewięć lat. No, to średnio jeden rocznie.
Klasztor. 

Majka z Tolą parsknęły. 

– Obiad? Już pora – Majka wstała z leżaka i owinęła się w pareo. –
Myślicie, że będą krewetki? Patrzcie, idą nasi!  

W stronę leżaków nadciągał słoneczny patrol. 

Chłopcy byli postawni, zgrabni, z włosami na lekki żel, każdy w
skórzanych japonkach i dopasowanych bokserkach. Ładni, oj ładni.
Tylko twarze napuchnięte. Oczu nie było widać zza okularów i całe
szczęście.  

– Jak drogie panie sąsiadki znajdują wakacje? Myśmy właśnie wstali.
Panie życzą lanczyk? Bo z restauracji już pachnie. A potem mamy
szereg wspaniałych propozycji – Tytus, z koszulą khaki przerzuconą
przez ramię, oparł smukłą nogę o leżak nie wiedzieć czemu Majki, a
chwilę potem obok niej usiadł. Czyżby co wieczór zmienna
konstelacja? Ho ho, to ci będą wczasy! To ci będzie turnus, zuchów
i psotników!



***

Rześko. Piękny poranek. 

Majka wyszła na balkon, dłońmi oparła się o barierkę. Przez
sklepienia palm przezierała poświata pomarańczoworóżowego brzasku,
zza ogrodu dobiegał szum wzburzonego jeszcze po nocy morza i
świergot budzących się ptaków. Z pokoju dochodził zapach parzonej
kawy oraz radosne „ja jestem king Bruce Lee, karate mistrz”,
zagłuszane pluskiem wody: Tola brała prysznic. Kubańskie radio
nadawało poranne wiadomości.  

Majka podeszła do ekspresu i nalała kawę do kubka. Gosia prasowała
w kant spodnie, stojąc przy desce 

w stringach i koronkowym staniku. 

– Wiesz, że rozumiem, co mówią – ucieszyła się naraz Majka, bo i
faktycznie pojęła sens jednej z depesz, czytanych po hiszpańsku. A
hiszpańskiego nie znała.  

– A co? – Gosia przełożyła spodnie.  

– A o socjalistycznej partii w Katalonii – Majka podeszła do szafy.
– Strasznie w sumie podobny do francuskiego ten hiszpański. Muszę
się nauczyć – Sięgnęła po białe lniane spodnie oraz czarny obcisły
t-shirt, na którym muchomor kocha się z biedronką. 

– „… mała, nie rycz! Ja znam te wasze numery” – Tola wychodziła z
łazienki zawijanym pląsem, kręcąc pupą w czerwonych bokserkach i
machając nagim biustem. Głowę wysadzaną miała niebieskimi wałkami –
powstawała fryzura. – Kaca nie mam, ale szmerek czuję.  

Dnia poprzedniego pite bowiem było z umiarem, a to z uwagi właśnie
na plan pobudki, chcąc nie chcąc, wyszło jednak po butelce wina na
głowę. Do obiadu oraz do kolacji, po drugiej. Dzień upłynął
leniwie. Skutery, basen, gra w bilard. No sex. Ale i bez
rozmowy. 

O chłopakach dziewczyny nadal niewiele wiedziały.  

– Te wina tutaj przyjemne nawet – Gosia, już ubrana, wpatrzona w
lustro stroszyła włosy woskiem.  

– A i owszem. Gotowe? Kasa, paszporty, prawo jazdy? – Majka
energicznie skręciła pędzel do makijażu 

i wstała z krzesła. – Wymarsz! – drzemał w Majce kaowiec.



***

Samochód wypełniała rzewna melodia Dos gardenias, za szybą migały
fragmenty porannej rzeczywistości. Kolorowe, odrapane szyldy
knajpek w miasteczku, bazary z Che Gevarą na pstrokatych koszulkach
i na lodówkowych magnesach. Rozklekotane pastelowe hacjendy, na
których gankach bezczynnie wysiadywały kobiety z niemowlętami i
mężczyźni z cygarami. Tłum zmęczonych twarzy, zbitych w autobusach
gruchotach nie-dla-turystów. Powoli wyjeżdżali z kurortu, pobocza
pustoszały. Rozciągająca się po horyzont soczysta zieleń iskrzyła w
słońcu. Z rzadka mijali muzealne mydelniczki, których kierowcy
pozdrawiali ich uśmiechem i skinieniem ręki. Prawie jak w Bonnie i
Clyde, pomyślała Majka, kiedy wyprzedzali kolejnego chevroleta
sprzed pół wieku. Siedziała przy drzwiach, oparta o okno. Była
śpiąca.  

– Majek, sejf w pokoju oczywiście zamknęłaś? – Tola wyrwała ją z
zamyślenia. 

– Sejf, pytasz… – Majka intensywnie próbowała przywołać fakt
zamykania. – Tolek, nie bądź małostkowy. Jedziesz se, słuchasz
muzyki se, Kubę za oknem oglądasz se, a ty myślisz o pierdołach. –
Żartem należało potraktować tę niezręczną sytuację.
Żartem. 

– Wiesz, byłoby miło nie stracić biletów na samolot i całej kasy.
Tak tylko myślę se.  

– Zachowaj pogodę ducha. Optymistom żyje się przyjemniej. – Maja
kiepsko pamiętała fakt zamykania, dość dobrze natomiast pamiętała
fakt otwierania. 

– Dobra, dziewczyny, już nie wrócimy. To dobry hotel, nic nie
zginie. Dla odmiany proponuję pogadać. 

– Tytus był kierowcą. Przyciszył muzykę. – Dlaczego jesteście tu
akurat we trzy? 

– Pokrótce opowiadamy życie? – Majka posłała ironiczny uśmiech. –
Zapoznajemy się?  

– Wiesz, to tak tylko dla jaj. Gosia, ty pierwsza. Masz
kogoś? 

– Prócz ciebie nikogo. 

Na mgnienie sekundy Tytusa ściął strach.  

– Skarbie, to jest jasne. Ale tak, wiesz, oprócz mnie. 

– Narzeczonego. Za pół roku biorę ślub. 

– Kochana, kochana, gratulacje! To my tu mamy wieczór panieński! To
my tu paniom przyszykujemy moc atrakcji! – Tytus odetchnął.
 

Gosia spuściła wzrok. 

– A my rozwódki – Toli nie trzeba było prosić dwa razy.
 

– W sensie, że niedawno rozstane? 

– W sensie encyklopedycznym. Ja się rozwiodłam trzy lata temu,
byłam mężatką przez dwa. A Majka, no Maja sama powiedz.
 

– A ja po powrocie z Kuby mam rozprawę. Byłam mężatką przez sześć
lat, od dwóch jestem w separacji. Państwo życzą jeszcze jakieś
dane? 

– Ale to były takie normalne śluby, w kościele i w ogóle? – Tytus
nie dowierzał.  

– Najnormalniejsze. 

– Kurwa, nieźle. 

W aucie atmosfera się zsiadła. 

– To teraz wy – Majka przerwała ciszę.  

– Miałem przyjechać tu z dziewczyną, ale wzięło i rąbnęło – Tytus
zwięźle sformułował myśl.  

– Miałem narzeczoną przez kilka lat, rozstaliśmy się rok temu. Od
tego czasu miałem wiele dziewczyn, ale żadnej nie traktowałem
poważnie – Romek wystawił sobie autoreferencje.  

– A ja jestem rozdarty – Atomek odpakowywał snickersa. – W sumie to
mam chyba dziewczyny dwie.  

Więcej tego dnia na osobiste tematy już nie rozmawiano.



***

– Wino blanko, per fawor – Majka zdjęła z głowy czarny beret z
czerwoną pięcioramienną gwiazdą i składała zamówienie przy
barze. 

– Majek, jaki ty hiszpańskojęzyczny – rzuciła Tola, siadając przy
stoliku. 

– Tolek, podróżujesz z poliglotą. 

Kawiarnia na hawańskiej starówce wychodziła wprost na gwarną
uliczkę. Zza misternie rzeźbionych mosiężnych koronek, które
zastępowały okna, raz po raz wychylały się wychudzone twarze
handlarzy archiwalnych gazet i rewolucyjnych dewocjonaliów.
Historia była w Hawanie jedynym chodliwym towarem.  

Majka, Tola i Gosia sączyły z kieliszków schłodzone białe wino i
spoglądały na płynący uliczką tłum. Nad głowami przechodniów
majtały się bezładnie poprzeciągane kable i sznury, trzepotała
pościel i ręczniki, zabite tekturą zabytkowe okna wionęły smutkiem.
Dawne piękno obracało się w pył ruiny, wykwit architektonicznego
kunsztu przekształcał w gruzowisko. Proszę, nawet kamień można
unicestwić.  

– Jest! – Chłopcy wpadli do knajpy, wystrzeleni z anielskiej procy.
Rozsadzało ich szczęście.  

– Może w jakimś podwórku? – Romek rozejrzał się niecierpliwie, czas
palił mu się w rękach. 

– Człowieku, ja mam kota! Mam dla kogo żyć! 

– Że tak spytam: ale o co chodzi? – Majka wychyliła kieliszek do
dna. – Hawańskie misteria?  

– Mamy kulkę – Romek był dumny. – I chcemy zajarać. Pytanie, gdzie.
 

– Chłopcy, jakieś ukryte marzenia o kubańskim więzieniu? – zakpiła
Majka. – Namiętny seks analny? Wy, kraty i kolejka
lokalesów? 

Mają kulkę, brawo! Czyli poleźli do jakiejś speluny i kupili
haszysz. Może od jakiegoś kubańskiego ubeka. A teraz chcą palić w
miejscu publicznym. Zuchy.  

– Nie przesadzaj, tutaj to norma. 

– Może i norma, ale ja się nie wyrywam do kubańskiego pierdla –
Majka nie potrafiła się zaśmiać. – Moim zdaniem, jedyne bezpieczne
miejsce to samochód. I to nie na żadnym parkingu, tylko
jadąc. 

– Witamy w naszym gronie Einsteina! Genialna! 

– Tytus wstał od stolika.  

Zapalili na wyjeździe z miasta. W aucie zapachniało
błogością. 

– Nic nie czuję – twarz Toli zdradzała wewnętrzną pogodę ducha.
Umiarkowanie inteligentną. – Wcale mnie nie wzięło. A ty, Majek?
 

– Mnie też nie. Lewe zioło jakieś. 

Zaparkowali na Placu Rewolucji. Z muru spoglądał na nich butnie Che
Guevara w berecie.

– Patrzcie, żwirek i muchomorek! – Atomek aż się
zakrztusił. 

Po czym wszyscy pękli ze śmiechu.



***

– Pójdziemy do was? – Romek całym sobą dociskał Majkę do balustrady
balkonu. Był gotów i mocno się tym chwalił.  

W pokoju Tytus podkładał dubbing pod kubański serial w telewizji.
Towarzystwo leżało na podłodze. 

Na powrót do hotelu przewidziana była bowiem kulka druga.
 

– Może – Majka nie planowała stawiać oporu, ale należało jeszcze
chwilę się podroczyć. Ręce Romka wędrowały pod jej t-shirtem. Jaki
to zapach? „Black Code” Armaniego? Któryś już tak
pachniał. 

– Może? 

– Hm. No właśnie. 

Rozmowa półgłówków. Ale kto powiedział, że seks ma być atrakcyjny
dla publiczności? 

– To? 

– To ja pójdę pierwsza. Wyjdź za chwilę. 

Pięknie. Gdzie Tola schowała te gumki? Majka przeszukiwała szafkę
nocną i kosmetyczkę Toli. Nie ma. Ale Romek będzie
miał. 

Nie zapaliła światła. Zapukał cicho. Bez słowa przemieścili się w
kierunku łóżka. 

– Masz? – Majka, choć w rozanieleniu, zwarła szyki.  

– Nie, tylko na sekundkę – Romek wtulał twarz w jej szyję.
 

– No coś ty. 

– Na moment. Tylko wejdę. Tylko poczuję. 

Zaczął się poruszać. Ani mały, ani duży. W normie Unii
Europejskiej.  

– Starczy – po krótkiej chwili Majka oprzytomniała. 

– Zaufaj mi, wyskoczę. Zdążę. 

– Nie, idź po gumkę. Chłopaki pewnie mają. 

– Zaufaj mi, proszę. Już tyle razy miałem takie stresy, że teraz
wiem, kiedy przestać. 

Zaraz, chwila moment. Tyle razy??? Miałem stresy??? Bez gumy???
Chryste!!! Kurwa!!! Facet bzyka się na prawo i lewo bez
prezerwatywy! Facet, który w tej chwili jest w środku! Kretynka!!!
Majka wyskoczyła, jak oparzona. 

Wściekły, Romek ubrał się i poszedł. Wrócił po kilku minutach.
 

– I? 

– Tytus powiedział, że ma jedną i nie da. 

– No to klops – Majka sięgnęła po koszulkę. 

Pobite gary.

 

***

– Pojechałyśmy po bandzie – Tola wystawiła spod narzuty potarganą
głowę, rozbitym wzrokiem patrzyła Majce w oczy. Leżały tuż obok
siebie. 

– Dałyśmy do pieca. Pofiglowałyśmy. Poharcowały. – Majka ledwo
mówiła, ochrypła. Haszysz i dżin zrobiły swoje. Odczuwała lęk.
Niesprecyzowany.  

– Wszystko pamiętasz? 

– Częściowo. 

– Kurwa. 

Z drugiej strony Majki przekręcił się na bok Romek. Obok spał
Tytus.  

Ze stołu straszyły puste butelki po dżinie, toniku i wódce. Z
popielniczki wysypywały się niedopałki. Przez uchylony balkon
usiłowała dostać się do pokoju morska bryza, ale bez skutku. Pokój
śmierdział stęchłym kacem i świeżości do siebie nie wpuszczał. Na
krzesłach, na podłodze walały się skotłowane dżinsy, podkoszulki,
bokserki. Przy łóżku poniewierało się kilka zawiązanych na supeł
prezerwatyw. 

– A może my jesteśmy biseksy? – Tola była bladozielona, pod oczami
miała sińce. 

– A może odkryłyśmy naszą prawdziwą naturę? Wiesz, wrócimy i
zrobimy wielki kamingałt?  

– Majka, czasem to ci zazdroszczę tego twojego pancerza z drwiny –
Tola była poirytowana. – Cieszę się, że tak cię to bawi. Bo dla
mnie na przykład to jest zajebiście hardkorowe
doświadczenie. 

– Dla mnie nie, dla mnie wcale, Tolek. Seks grupowy to ja tak
codziennie rano, na rozgrzewkę przed robotą. Co twoim zdaniem
powinnam zrobić? Pociąć się? Wyskoczyć przez balkon? Utopić?
 

– Wystarczyłoby normalnie pogadać. Czasem to się
przydaje. 

– Dobrze. Zaszalałyśmy. Przeholowałyśmy. Tak, mam moralniaka. Moja
pierwsza orgia w życiu. Jest mi teraz chujowo. Ale przepraszam, że
ci przypomnę detal. Nikt nas nie zgwałcił. Nikt do niczego nie
zmuszał. Ba, to myśmy, a raczej ty miałaś prezerwatywy, bez których
pewnie by do niczego nie doszło. 

– Dzięki za słowa otuchy. Właśnie takiego wsparcia potrzebowałam –
Tola demonstracyjnie odwróciła się na bok w stronę Tytusa i
naciągnęła narzutę na głowę.  

Chłopcy spali. Majka została sama ze swoją kacowatą niepewnością
świata i mętnymi wspomnieniami z nocy. Kto w zasadzie zaczął? Jakoś
samo wyszło. Wrócili z Romkiem do pokoju po niedoszłym bzyku.
Towarzystwo ujarane, uchachane, opróżniło już litra. Dołączyli.
Poszła kolejna butelka. Narastała głupawa. Zaczęły się tańce
topless na łóżku z pastą do zębów w roli mikrofonu. Takie tam, gry
i zabawy towarzyskie. Podlane procentem i odymione kulką libido
buzowało już od dawna, ciąg dalszy sam się wywiązał. Spojrzeli na
siebie nawzajem – i poszło. I się zadziało, jak 

u Houellebecq’a. Na przemian i po kolei. Prywatka, kurna,
Plastusiów.  

– No, chyba przespaliśmy śniadanko – Tytus raptem podniósł się na
łóżku. Rześki i uśmiechnięty, niczym po dżogingu. Chłopcy
najwidoczniej mieli praktykę. Śmignął tyłkiem, schylił się po
majtki. 

– Nastawiam kawę. Napijesz się? – Podszedł do ekspresu. 

– Dla mnie też, plis – Tola wyjrzała spod narzuty. 

– Jezu… – Romek otworzył przekrwione oko. – Jest jakaś woda?
Schodzę. 

– Tonik wypity, wody brak. Ale ostał się browarek 

w naszej magicznej lodówce – Tytus wyjmował już
butelkę. 

– Złota myśl, człowieku. Dawaj. Nie wpuszczaj nikogo! 

Do drzwi pukano energicznie.  

– Nasze zguby, witamy – Tytus uśmiechał się do Gosi i Atomka. –
Dużo straciliście! 

Gosia spojrzała bazyliszkiem. 

– Dzień dobry, dziewczęta. 

Powietrze przeciął jad ostry, jak żyletka. 

Godzinę potem, wykąpani i ubrani, całą szóstką jedli obiad.
Rozmawiano o nowej prozie polskiej i starym czeskim filmie.



***

„Kul?” 

„Spox”. 

– Kto? – Tola siedziała na balkonowym krześle 

i malowała paznokcie u stóp krwistą czerwienią. Dźwięk esemesa
wybił je z ciszy, w której błogo trwały od jakiegoś czasu. –
Mamusia? 

– Nie, Gutek pyta, czy wszystko w porządku – Majka sięgnęła po
tubkę „Sexy Bottom – brazylijski lifting pośladków”.  

– I co napisałaś? 

– Że fajnie. 

„Łenkambek?” 

„Jutro, bajbaj”. 

– Popatrz, jaki lawer. A ty tak w ogóle to z nim jesteś?
 

– Trochę. Jesteśmy fucking friends. Swoją drogą, jak to
przetłumaczyć? Pieprzący się przyjaciele? To raczej jakiś pan Staś
z panem Zdzisiem. 

– Może przyjaciele od pieprzenia? To brzmi ładnie, polsko,
rodzinnie – Tola zakręcała lakier Diora. – Albo: przyjaciele swoich
genitaliów. W wolnym tłumaczeniu. 

– Albo po prostu pieprzeni przyjaciele. To najlepsza
definicja. 

– A nie masz w ogóle moralniaka? No wiesz, że w sumie to go jakoś
tam zdradziłaś. 

– Jakoś tam, pięknie powiedziane. Grupenseks raz, bzyki dwuosobowe
razy nie wiem ile, owszem – jakoś tam go zdradziłam.  

– I co, wrócisz jutro i z nim pójdziesz do łóżka? A dziś się
jeszcze bzykniesz na do widzenia z Romkiem? A pomiędzy skrupulatny
prysznic? I peeling gruboziarnisty? 

– Pytanie jest tendencyjne. A tak na poważnie, to nie. Nie mam
żadnych wyrzutów sumienia. A nawet bym chciała. 

– Pięknie, Majek. Kobieta wyzwolona. Mimowolna
feministka. 

– A co jest feministycznego w tym, że ja się kurewsko
zachowuję? 

– To, że faceci ruchają wszystko co się rusza, a nie dają tego
prawa kobietom…  

– … jasne, i ruchają kury.  

– To też! Dla faceta seks to jest sport. I dla ciebie też. I
dlatego jestem z ciebie dumna. Serio. Z siebie zresztą też. Gramy
wedle swoich reguł na tym boisku.  

– Tolek, robisz z chuja filozofię. Lubię seks i nie ma w tym nic
więcej. Jest okazja, mam ochotę, jaki problem? A rano nie mówię
„kochanie”. Gdybym była zakochana, to bym nie
zdradzała. 

– Jesteś chorobliwie wyzwolona i uzależniona od mocnych wrażeń.
 

– Bzdura. Mogę żyć bez seksu. Niezbyt długo, ale mogę. Nie mam
obsesji. Nawet mnie brzydzi ta historia jakiejś Angielki, która
opisuje swoje orgazmy z setkami facetów. Co za niedorzeczność,
fotel ginekologiczny na kartach powieści! 

– A po czym rozpoznasz, że czujesz do faceta coś więcej, niż pociąg
fizyczny? 

– Proste. Mam ochotę się do niego przytulić, a nie tylko
bzyknąć. 

– To po bzyku się nie przytulasz? 

– No czasami. Ale są przecież różne przytulania. 

– Ja tam się zawsze przytulam. 

– Ulubiony temat, jak słyszę – Gosia wyszła na balkon w szlafroku,
ręcznikiem wycierała mokrą głowę.  

– Takie tam. Fajfy dziewczęce. 

– Spakowane? 

– Jes, łi ar. 

Kolonie dobiegały końca. Mai stężało serce. 
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